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Ż  Petersburga, 19 (31) s tycznia .  
Rzeczvwisci radcy stanu, azambelanowie dworu 

“Ego C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  p. o. gubernatora cywilne- 
S® Mińskiego lir. Keller i p. o. gubernatora cy ­
wilnego Riazańskiego K lingęnberg ,  N a j w y ż e j  za- 
Iwierdzeni zostali na zajmowanych przez nich u- 
t2?dacb i pozostawieni p r z y  godności szambelana.

w i a d o m o ś c i  k r a j o w e
R o zka z do za rzą d u  cywilnego Królestw a Polskiego.

( l ) n k o i i c z e a i  e.)
I, P rzez  N a j w y ż s z e  ro zk azy  J E G O  C E S A R S K O -K R Ó ­

L EW SK IE J M O Ś C I,  w yd an e  do za rzą d u  cywilnego, 
w Carskiem-Siele , d. o l i s to p ad a  1858 r . — Posunięci  za 
^ysługę lat, z rad có w  h o n o ro w y ch  na a ssesso ró w  k o l ­
egialnych: p. o. u rz ę d n ik a  do szczególnych  p o ruczeń  
P %  d y rek to rze  g łów nym  prżezydującyrn  w Kom. Rz.

• i S. G liński, k ass je ra  kassy  gubern ja lnej W a rs z a w -  
.Sk'śj Chachólski, a ssesso rów  n ad leśnych  w rzą d a ch  gu- 
, er,ijalnych: A ugustow skim  G aw ryłkiew icz, i L ubelsk im  
Miklaszewski, g łów ny ch  k o n tro le ró w  ko n tro l  s k a r b o ­
wych: w Kielcach Siennicki, R adom iu  Skw ierczyński i 
Siedlcach Zejthejm , a sse sso ró w  ekonom iczuych: gu- 
W n j i  W arsz aw sk ie j  w o k ręg ąch  R aw sk im  M azarak i, 
P iotrkowskim Skrzynecki i K u jaw sk im  P rzepiórkow ski, 
§ub. R adom sk ie j  w okręgach: S topn ick im  Pisuleusski i 
Olkuskim Ostrowski, w o kręgu  L ubelsk im  Wójcicki i 
^  rządzie  gub. A ugustow skim  Grabowski, rew izora  
skarbowego w ok ręgach  Z am ojsk im  i T a rn o g ro d zk im  
8’tb. L ubelskiej B elżow ski, re fe ren ta  w rządzie, gub. 
lu b e lsk im  lio jkiew icz ,  k on tro le ró w : rządu  gubefn .  
Augustowskiego Jaw orski, i kassy  gubern . W a r s z a w ­
skiej R adziszew ski, nadleśn iczych  w leśnictwach: P u ń sk  
w gub. A ugus tow sk ie j  Świątkowski i Z ak ro czym  w gub. 
Płockiej R aczkow ski, p o b o rc ó w  k ass  pow iatów : Z a ­
mojskiego Gawiński, K rasno s taw sk ieg o  Królikiew icz, 
Łomźyijskiego O rłowski, W łoełaW skiego  A rkuszew ski 
1 Sejneńskiego B rzostow ski, p isarzy  magazynów  so l­
nych: T u r s k  W orowski, D o b rz y k ó w  M ohlsdorf, Lublin  

: Brodowski, S k ryh iczy n  R zeszo tkow ski, Kamień Szew ło- 
dziński i B o brow nik i  M adaliński; z  s ek re ta rz y  kolleg. 
na radców  honor. :  p. o. w rzą dach  gubern ja lnych: 
Augustowskim assesso ra  nadleśnego P ołu jański i L u ­
belskim assesso ra  p raw n ego  Zw ierzchaw ski, p. o. in­
s p e k to ra  ekonom icznego  fab ryk i  tab ak  w Działoszy-

RESZTK I  ŻYCIA.
POWIEŚĆ ,

p r z e z

«*• I. lira szew sk leg o .
T o m  II.

{Ciąg dalszy).
(P a trz  Nr. K ronik i  3 8 . ) ’

X.
Człowiek ten, jak  śmiech jego dowodził, 

był świadkiem schadzki, i po ludzku musiał
H Sobie wytłumaczyć w sposób sprośny.....
^ktaw zadrżał nad następstwy jakie to mo- 
§ło sprowadzić. S tał nieśraiejąc się już ru- 
s*yć czekając szyderstw lub nauki która go 
sPotkać miała, bojąc się uchodzić i czując 
Potrzebę nastawienia czoła na drugą burzę 
^raszniejszą dlań od pierwszej.

Nieznajomy, który stał w czasie ulewy pod 
ślepieniem kaplicy niedalekiej, wychylił się, 
Pfzelazł przez gruzy, i szybkim krokiem zbli- 

się do oblanego wstydem Oktawa.

nie M ejnert i p. o. p o b o rc ó w  kass  pow iatów : G o s ty ń ­
skiego Zarem ba, P io t rk o w sk ie g o  L iżew ski,  R adzy ń -  
skiego M ajewski i nad leśnych  w leśn ic tw ach  guli. R a ­
dom skie j :  I łża  Nowowiejski, Z w o leń  K ołakow ski, B o ­
dzentyn  Zioierkowski i S am son ów  Muller, po d leśny  
w leśnictw ie P io t rk ó w  gub. W arszaw sk ie j  B ek  i p. o. 
p od leśn ych  w leśn ic tw ach: Gidle w tejże gubern j i  Zm u- 
doicski i p rz e d b ó rz  gub. Lubelsk ie j  W alicki, p. o. 
w rządach  g ubern .  R adom sk im  a d ju n k ta  p raw nego  
Miernowski, A ugustow sk im  sekre ta rz  Stefanow icz, r a c h ­
mistrza M akow ski, d z ienn ikarza  Szum ow ski, a r c h iw i­
stów: w tym że rządzie  gubern .  Sm iarowski i w rządzie  
gubern .  K om orow ski, p. o. k o n tro le ra  m agazynu so lne ­
go w W a rs z a w ie  Celiński i rachm is t rzów  w b iurach  
p o w ia tó w  gub. W arszaw sk ie j :  Ł ow ick im  G ajewski i K a ­
liskim Pyszniewićz; z sek re ta rzy  gubern .  na sek re ta rzy  
kolleg.:  b. p o. naczeln ika b. s t raży  granicznej K r ó ­
les tw a, obefinie p. o. k o n tro le ra  sk a rb ow eg o  okr. T y-  
kocińskiego w gub. A ugustow skie j  K ryczyński, p. o. 
w rząd ach  gubern .  W a rsz a w sk im  k o n tro le ra  Lam par- 
ski, referen tów : R adom sk im  Szczerbiński i P łock im  R y-  
kowski, s e k re ta rzy :  R ado m sk im  Lewandoviski i Jurkow ­
ski, rachm is trzów : w  tym że rządz ie  gubern . Koniecki, 
B ętkow ski i L ubelsk im  adjifnkta  p raw n ego  Chróścieleio- 
ski, p. o. w kassach  pow iatów : S tan is ław ow skiego
p o b o rc y  K rasnodębski i kon tro lerów : O p atow sk iego  
Skubniew ski,  P rza sn y sk ie g o  L a g u n a , G ostyńsk iego  
Szczytn ick i i P io t rk ow sk ieg o  lliller, p. o. rachm istrzów  
w b iu rach  pow ia tów  gub. R adom skie j:  S topnick iego  
D ukalski, M iechow skiego  K ulczycki i O lkusk iego  M asło , 
p. o. p o d le śn y ch  w leśnictwach: Ł uk ów  w gub. L u b e l ­
skiej P auli, K am pinos w gub. W a rszaw sk ie j  D rotkie- 
wicz i Z w oleń  w gub. R adom sk ie j  M ickiewicz;  z r e j e ­
s t ra to ra  kolleg . na  sekr .  gubern .  p. o. ad ju n k ta  p r a ­
wnego w rządzie  gu bern .  A ugustow skim  Osipowicz.
II. P rzez  postanow ien ia  N em ies tn ika  K ró les tw a ,  w dc- 
p u tac j i  sz lacheckie j  gub. R adom sk ie j ,  zatw ierdzony: 
właściciel d ó b r  hr. Ju l jan  Ledóchowski, ńa urzędzie  
członka ho norow ego  deputac ji;  uw olniony od o b o w iąz ­
k ó w  na  w łasne  żądanie, z p o w o d u  słabości zdrowia: 
cz łonek honor,  depu tac j i  X aw erv  Jasieński.— III.  P rzez  
postanow ien ia  R ad y  adminis tracyjnej,  w  w ydzia le  Kom. 
Rz. S p raw ied .  mianowani: sęd z ia  p rezyd u jący  w sądzie 
policji po p r .  w ydzia łu  P łock iego  J an  Grochowski, p. o. 
sędziego są d u  krym inalnego  gub. P łock ie j  i A ug us to w ­
skiej; p o d p ro k u r a to r  sądu  policji p o p r .  w yd z ia łu  K a ­
liskiego, a sse sso r  kolleg. K aro l  K leszezyński, p. o. sę-

Twarz jego jednak nieokazywała ochoty 
do szyderstwa, smutna była  i ponura, pełna 
jakiegoś politowania i dobroci...

— Daruj mi ten śmiech, - -  rzekł pow o­
li, —  było to mimowolne  widziałem was,
ale się nie macie czego lękać   mnie tu nikt
nie zna, ja  nic nie powiem nikomu  Jam
stary, — dodał, — ale i ja  byłem w Arkadji 
i wiem jaką się drogą z krainy czarów wy­
chodzi! Spojrzyj na mnie, jam wędrowiec co 
odbył tę pielgrzymkę..... powiedz sobie że i 
ty tak z niej powrócisz....

—  Panie, — odezwał się Oktaw, — m o­
żesz to sobie tłumaczyć jak zechcesz, masz 
prawo, ale pozwól słowem niepokalanem z a ­
ręczyć ci, że to było pierwsze i przypadko­
we spotkanie, że.....

— Nie potrzebujesz mi nic mówić, — od­
parł nieznajomy, ja  wiem wszystko... miłost­
ki dziecinne, przypomnienie lat młodych......
mimowolnie podsłuchałem wczoraj. Bóg wie
jak znalazłem się tu znów dzisiaj  każde
słowo utkwiło we ranie. Tyś nic nie winien,
ale ci grozi. przj'szłość  Słuchaj; — nie
myśl by z uścisku choćby prostego dziewczę­
cia można się było rozwiązać i uciec czy-

dziego prezydującego  \y sądzie policji p o p r  w ydzia łu  
P łock iego; sp raw u ją cy  z delegacji obow iązk i p o d p r o ­
k u ra to ra  sądu  policji p o p raw cze j  w ydzia łu  Kaliskiego, 
r ad ca  h o n o ro w y  Jan  C hobrzyński, p. o. tegoż urzędu . 
(P o d p isa ł )— N am iestn ik , J e n e ra ł -ad ju tan t X ia ze  Gor- 
czakow.

N am iestnik  K ró les tw a  ośw iadcza  p odz iękow au ie  
swoje, lekarzow i w o ln o -p rak ty k u ją cem u  w m. P ińczo­
wie, d ok to row i m edycyny  G awrońskiem u, za gorliwe 
i bez in te resow n e  leczenie od d. 15 maja  do 18 lipca 
r. b. oficerów i niższych stopni 3 batalionu P o to c k ie ­
go p u łk u  p iechoty , tudzież  lekarzow i pow. R ad o m sk ie ­
go, a s s se sso ro w i  kolleg. N ikiforow i, za w yd aw an ie  o d  
d, 1 l i s to p ad a  1856 do (2  w rześn ia  1857 1 od  d. 22 
l ipca  do 1 p aźd z ie rn ik a  r. b. św iadectw  dla n iższych 
s topn i w o jsk ow ych ,  znajdu jących  się za u rlopam i na  
czas d łuższy dla po ra tow an ia  zdrow ia  w gub. R a d o m ­
sk ie j ,  tudzież  za d o pe łn io ną  p rz e z e ń  .po d w a  raży  t y ­
g od n iow o  rewizję  niższych s topni,  znajdu jących  się na 
e tap ie  w m. R adom iu .

—  W k ró tc e  w T ea trze  W ielk im  danym będz ie  p ie r ­
w szy raz  d ram at w 5ciu a k ta c h ,  oryginalnie p rzez  
W a c ła w a  Szym anowskiego  nap isany , p. . i i  „ S ęd z iw ó jP

Miorrespoifideiicja K roniki.
Poznań dnia 20 styczn ia .

D o n o s i ł e m  w  o s t a tn i m  l isem , że  a o b ie  ż y c z y m y  
u z y s k a ć  p r z e z  r e p r e z e n t a n t ó w  n a s z y c h  w  B e r l i ­
n ie  u l e p s z e n i a  m a j ą t k o w o ś c i  s ię  t y c z ą c e .  W  p o ­
ś r e d n i m  z w ią z k u  z m ern  d o u ie s i e n i e m  s to i  w i a d o ­
m o ś ć ,  k t ó r a  tu  w  t y c h  d n i a c h  n a d e s z ł a ,  że mini­
s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w e z w a ł o  d y r e k t o ­
r ó w  d a w n e g o  z i e m s t w a ,  a b y  d o  B e r l i n a  p r z y j e ­
c h a w s z y  z r a d c ą  r e g e n c y j n y m  p. N o a c h  r a d z i l i  nad 
s p o j e n i e m  d a w n e g o  n a s z e g o  z i e m s t w a  z z i e m s t w e m  
n o w o  p rz e z  p r z e s z łe  m i n i s t e r s t w o  u t w o r z o n e m .  
N ie  i d ą  w ię c  r z e c z y  t a k  p o  m y ś l i ,  j a k  s o b i e  ż y -  

i c z o u o .  M y ś l a n o  b o w ie m ,  że  n o w e  m i n i s t e r s t w o  
i p r z y c h y l i  s ię  d o  ż y c z e n ia  o g ó l n e g o ,  a b y  s t a r e  na- 
. s z e  z i e m s t w o ,  k t ó r e  t a k  p r a k t y c z n e i n  s ię  o k a z a ł o ,
• t a k  k o r z y s t n i e  d l a  o b u  s t r o n  t .  j .  d l a  s i e b ie  i d l a  
j  o b y w a t e l i  p o d t r z y m y w a ł o  t u t e j s z e  m a j ą tk i ,  z s t a -  
! r e m i  swemi p r a w a m i  i z a s a d a m i  n a d a l  m o g ł o  l s t -  
' n ie ć .  S u m m y  o s z c z ę d z o n e  p r z e z  s t a r e  z i e m s t w o  
1 m i a ł y b y  w ię c  p o d ł u g  n o w e g o  t e g o  p l a n u  p r z e j ś ć

stym i spokojnym. Pocałunek pali,  ̂miłość 
wiąże, wspomnienia trują  a  w końcu zo­
staje taki szkielet żywy jak  ja, wypalony p a ­
mięcią, wytęskniony zgryzotą, zbolały, w łó ­
czący się, jak  m ara poświecie, na którym tyl­
ko upiorem.

Zmierzch padał coraz gęstszy, ale po chwi- 
lowćj burzy która przeleciała po nad doliną 
Kaniowiec, juz od zachodu czerwieniła się 
ł u n a  jasna, i z drugiej strony wschodził opłu­
kany xięźyc rumianą tarczę swą dźwigając 
powoli z za drzew otaczających klasztór.

Strumienie deszczu płynęły jeszcze z p a ­
górka gliniastemi wyrwami, a  z ziemi podno­
siły się pary ku górze, liście odżyły, zapach 
zieleni napełniał powietrze.....

Nieznajomy wziął Oktawa za rękę.
—  Chodźmy, — rzekł, —  stać tu ci na­

wet niebezpiecznie, w powietrzu tera trucizna 
dla ciebie... biedny chłopcze... I powiedz mi, 
dorzucił porywczo z ruchem gwałtownym, 
co m y ś l i s z  począć? Przypadek uczynił mnie 
twoim powiernikiem, doświadczenszego dać 
ci nie mógł — mów otwarcie. —  Co myślisz 
począć?

—  Mów, cobyś zrobił kiedy wiesz wszy­
stko?



w  ręce nowej landszafty, której urzędnicy są 
Niemcy, i któraby summami temi podług ustaw  
św ycb , wiele bezwględniejszyck na majątki ob y­
watelskie, niz’ są ustawy starej landszafty, roz­
porządzała.

Skończę list mój dzisiejszy skargą, że niedosta-
liśmy jeszcze szóstej serji ,,Teki Wileńskiej;*1 ze
z niecierpliwością na nią czekam, by przeczytać 
in ekstento artykuł pana Białeckiego o piśmienni­
ctwie w W . Xięstwie Poznańskim. Zaciekaw ił mię 
tak bardzo feljeton ,,Czasu,** ze soboty dnia 15 
stycznia — a to uwagami nad smutnein u nas p o ­
łożeniem łaciny. Nie mówię tu prawda w myśl 
autora feljetonu, gdyż ten właściwie mówił o w y ­
dawnictwie lir. Działyńskiego. nie mniej jednak  
je s t  prawda, z’e głównie tu o łacinę chodziło. U- 
trzymuje w tym epizodzie feljetonu autor, że nie 
umiemy po łacinie. Święta prawda. Ale też oprócz 
tego peAvnika w niczem się z nim zgodzić nie mo­
żna. Nie zaradzi ..nieszczęśliwemu położeniu.“ ła ­
c i n y  u nas, przekładami na polskie łacińakich za­
b ytków — nie rozwidnią, ale zaćmią się dzieje nasze 
tłomacząe teraz na polskie znane dotyczas mater- 
ją ły  do historji naszej.

Nie rozwidni dla tego: że źródłowe materjały, 
w  jakim kolwiekbądź języku pisaneniesą przystę­
pne ogółowi, tylko historykom z profesji. Ogół 
choćby i język  materjału zrozumiał, nie zrozumie 
rzeczy samej. Bo historja to nie zabawki, nie ro­
manse, nie poezje wreszcie, do których specjal­
nych studjów nie koniecznie potrzeba, które p o ­
jąć można czytając je  sobie w wygodnym  fotelu  
zawsze, i drzemiąc z nudów wśród lektury. Tłó-  
maczono u nas od d aw n aju ż  materjały historycz­
ne, tłómaczył je  Herbors, Sarnicki, Januszewski, 
i t .  d . , ju ż  od po łow y 16go zacząwszy stulecia: 
dla tego przecież nie są znajorasze całemu naro­
dowi od wyszłych dotychczas akt Tomickiego te 
ich tłomaczone materjały.

Zaćmi się dzieje narodowe tłomacząe materjały 
historyczne, ho młodzi ludzie zaczynający oddda-  
w ać się historji, nie wiedzący zatem jeszcze z w ła­
snego przekonaniai doświadczenia, co do studjów  
historji niezbędnem, z spokojnem sumieniem za­
rzuciliby więcej niż dotychczas studium łaciny, 
mając pod ręką tłómaczenia elementarniejszych 
materjałów dziejowych, A  choćbyśmy przełożyli  
na polskie wszystkie znane dotychczas zabytki 
d z i e j o w e ,  co jest  absolutncm niepodobieństwem, 
mielibyśmy dopiero cząsteczkę przepolszczoną, 
bo nierównie większa część materjałów dziejo­
w y ch  jeszcze nie znajoma. Cóźby potem zrobić 
z materjałami, które się odkryją? I któż history­
kowi po łacinie nie umiejącemu zaręczy, że tłó- 
maczenie dokładne? Choć się nie zachce nikomu 
ż materjałów historycznych uczyć po łacinie,

zamiłowanie. Ono to przezwyciężyłoby wszelkie, 
nie tylko językow e trudności, ale byłoby bodźcem  
że taż społeczność więcej by starała się poznać 
prawodawstwo i jego zmiany, administrację, fi­
nanse, statystykę, starożytności, i t. d. bez czego, 
choćby się w szystko  z łaciny na polskie przeło­
żyło, wiedza historyczna w kraju naszym rozpow-  
szechnićby się żadną miarą nie mogła. W ygodniej  
prawda zastosow yw ać materjały historyczne do 
wiedzy naszej. Korzystniej dla dziejów naszych  
wiedzę zastosować się starać do materjałów.

Ze pan Mikołaj Malinowski tłoinaczy, pan W olf  
w3’daje tłómaczenia wcale im za złe mieć nie m o­
żna, bo to co zasłużeni ci panowie publiczności 
Polskiej dają nie je s t  w ścisłem słow a znaczeniu 
historycznemi materjałami. I w ogóle nie mieliby­
śmy nic zgoła przeciw teorji tłoinaczeń. gdyby  
z niej tak zgubnej dla naszej przeszłości nie w y ­
wodzono praktyki: jak ta jest, którą głosi autor 
feljetonu.

WIADOMOŚCI ZAOIUiMCZMl

to text ich łaciński nie jest  przeto obojętnym, b y ­
najmniej! Każde nieomal pociągnienie piórka,
w rękopiśmie, każde słówko łacińskiego textu nie 
dokładnie zrozumiane i błędnie przetłómaozone 
sens zmienić, „rzecz samą** przeinaczyć może.

Jedynem lekarstwem na to nieszczęśliwe p o ło ­
żenie społeczności naszej jest prawdziwe dziejów

T  v  I e  g  r is m  y.
W i e d  e ń (i L u t e g o .  W edług nadeszłych  

tu wiadomości z Belgradu, xiąże Miłosz z synem  
swym Michałem, odbył wczoraj wjazd uroczysty  
wśród powszechnej radości. Ministrowie i senat 
wykluczeni byli od uroczystości przyjęcia. Sena­
tor Wucicz, podejrzany o reakcję, w domu uw ię­
ziony.

P a r  y  i  7 l  u t e g  o. Dzisiejszy Monitor  p o ­
daje w depeszy z Bukarestu, donoszącej o w y ­
borze xięcia Mołdawji Conzy, na xięeia W ołosz-  
czyzny, że przepisane przez regulamin organiczny  
i konwencję z dnia 19 sierpnia r. z. formy, ściśle  
zaehowanemi zostały. Proklamację powitano z ra­
dością i miasto uilluminowano. (Zob. pod rubry­
ką Xięztwa Naddunajskie.) (St. Anz.)

M a r s y l j a ó  l u t e g o .  Nadeszły tu w ia­
domości z Neapolu po dzień 1 lutego. Arcyxiąże  
Wilhelm, arcyxiąże Rejaer, jak równie arcyxię-  
żna Marja, przybywszy tu, wyjechali do Bari, 
gdzie ślub następcy tronu ma się odbyć w dniu 
4 b. m.

Rząd odpowiedział na przedstawienie adw oka­
tów kolei żelaznej Tarentyńskiej, oświadczając, 
iż to przedstawienie jest  nielegalnem, ponieważ  
rozprawia nad kwostją rozstrzygniętą przez kró­
la, jedynego jej sędziego.

T u r  y  n 5 l  u t e g o .  Pożyczka 50 miljonów  
dokonaną będzie za pośrednictwem alienacji rent, 
wpisać się mających do xiąg długu państwa.

Mówią tu o wyjeżdzie arcyxięcia Maxymiljana 
z Medjołanu. W ojska austrjąckie posunięte z o ­
stały na stanowisko między Adygą i T essyn ą ,  
tworząc wielkie massy na dwóch krańcach linji 
między Pawją i Placeneją.

M a d  r  y  t 5 l  u t e g  o. Znaczna liczba pro- 
testacji oświadczających się z wiernością i przy­
wiązaniem dla królowej, nadeszła tu z w y s p y  
Kuby.

Rząd portugalski oświadczył Izbie deputowa­

nych, że puszczone w obieg wieści o przesileń’11 " 
ministerjalnem, nie mają wcale żadnej zasady- ^

(Le Nord ) Ui 
A M E R Y K A .

Kongressy w Nicaragua i Costa Rica zatwi®1'^  
dziły zawarty w dniu lszym  maja r. z. pomię<W * 
prezydentami tych republik i francuzkim inżyoj®' 
rem panem Belly , układ o budowę między oc6a‘  ̂
nowego kanału. Jak wiadomo, ostatni układ /

—  Ja dziś, a ty... o! wielka to różnica! ja 
za serce coby mnie pokochało, za usta coby 
mi zwilżyły czoło takim pocałunkiem, d a ł ­
bym życie, —  dodał z uśmiechem bolejącym  
nieznajmy, —  ale ty... masz li prawo sprze­
dawać to czego nie znasz, za to co ci darmo 
jeszcze przyszłość dać może? —  Ja! a ty! 
zwiędły  chwast i wyrastający kwiat! Nie, 
m ów co uczynisz...

—  Niewiem, —  rzekł Oktaw, — jestem o- 
durzony, nie pan siebie, litość raczej niż in­
ne uczucie mnie wiąże...

— Litość! —  rozśmiał się starszy, — bie­
dny kłamco! jakeś to od wczoraj nauczył się 
sam przed sobą tłumaczyć i uczucia swe roz­
bierać! Ty to nazywasz litością!

Ha, zresztą, dodał —  ja ci nic nie po­
wiem, najlepsza rada już się na nic nie przy­
dała, gdy ogień objął budynek  nie mówmy
o tem lepićj, jabym krzyczał namiętność, ty 
byś w o ła ł  litość! nigdybyśmy się pono zro­
zumieć nie mogli.

A le słuchaj, —  los nas zapoznał z sobą, 
a ja choć od ludzi jak od dzikiego zwierza u- 
ciekam, może rad jestem temu. W  miastecz­
ku nie mara przemówić do kogo, bo może nie

warto... prześladują mnie głupią ciekawoś­
cią swoją, ja ich nie chcę! Stare to graty... ja 
lubię młodych, w nich jest  choć iskra uczu­
cia, a  choćby i namiętności, ale coś żyje, a 
my starzy już dogniwamy tylko, tarzając się
w błocie  Bądźmy przyjaciółmi... może to
przyda ci się na co, a pewno nie zaszkodzi! 
A! gdyby to młodość z cudzego mogła do­
świadczenia korzystać!

Powiedzże mi, —  dodał, —  powiedz kto 
jesteś... co tu robisz, jaką sobie kujesz przy­
szłość, co marzysz? nie gardź dłonią która 
się ku tobie wyciąga, nie przywykła ona lu­
dziom się napraszać.

Oktaw chwycił rękę nieznajomego i uści­
snął ją w milczeniu, głos jego choć chwilami 
szyderski i cierpki, przemawiał do duszy, 
znać w nim było cierpienie, osamotnienie, a- 
le p łonęła  jakaś poczciwa iskierka miłości 
ku ludziom.

— Panie, — odezw ał się Oktaw, —  tru­
dno mi będzie powiedzieć ci coś o sobie... 
nie jestem niczem, pracuję by zostać czemś, 
by się oswobodzić, by stanąć o swych siłach. 
Ojciec mój! ale wy i jego nie znacie! Oto nasz 
dworek tam w starych drzewach ukryty, 
gdzie on święcie pół życia przebolał, gdzie

warty był pod warunkami riadająceini prawie ni®* 
wątpliwie panu Belly barwę ajenta rządu franco*' 
kiego: dla tego też innemu układowi z jednym *6 
Stanów Zjednoczonych w ostatniej, już chwili P’ 
tyfikacji odmówiono, iż zjawił się nagle nikoO”1 1* 
nieznajomy pan Belly. Rząd Nicaragui, jak zape' 
wnia Independance Belge  odwołał swojego pod® 
przy dworach Francji i Anglji pana Marcoleta.

(Neue Preussische ZeitungA  
A Z J A .

Rząd angielski posiada wiadomości z Bomba/ §> 
po dzień 11 stycznia.

Spokojność panowała w królestwie Oude, pO<ł i 
dniem 24 grudnia. Burzenie fortec i rozbrajani® ’t 
ludności szybkie robi postępy.

W Indjach środkowych jenerał Napier śoigâ 
powstańców, dowodzonych przez Feroze-szacb® 
blisko przez 8 mil (ang.) i zabrał im 6 słoniów ’iu 
wielką liczbę koni. |o

Powstańcy, któremi dowodzi Tantia Tope®> 8 
rozdzieliwszy się na trzy dywizje uderzyli n® 
miasto Pertabghur, lecz odparci i pobici został’' ” 
Schronili się w okolice Bansurero, porzueiws*/ ? 
na placu jednego ze sw ych  dow ódzców . Tanti” 
uciekł do J o n k , w nadziei połączenia się z F®' 1 
roze-szachem. W ysłano wojsko dla przeszkodź®'  ̂
nia temu połączeniu.

W  wielu jeszcze innych punktach miały miej'  ̂
see potyczki między anglikami i powtańcamii 1 
które się porażką tych ostatnich i zabraniem by' 1 
dła, koni, wielbłądów i armat skończyły.

Prezydentura Bombay jest  spokojną. (/. B.)
A N G L J A.

L ondyn  5 lutego.  Mowa królowej W iktorji’ 
rozprawy nad adresem odpowiadającym na ni?i 
są głównym przedmiotem komentarzy i uwag an­
gielskich dzienników. Oto ich treść główniejsza1

Dzienniki ministerjalne, jak z natury rzeczy wy' 
pada, potwierdzają w zupełności postępowanie: 
jakiego ma się trzymać gabinet Derbego. Morning  
Herald  mówi, że każdy kto kocha honor Anglji i 
dumny jest  z jej chwały, cieszyć się winien, że 
zrzekła się donkiszotyzmu polityki bardzo niebez­
piecznej, a mięszającej się ustawicznie do spga#  
innych krajów. Jeśli W łosi chcą być wobaem’> 
mowi ten dziennik, to powinni sami próbować  
szczęścia. S ta n d a rd  znajduje również polityk? 
lorda Derby, radzącego cierpliwość Sardynji, u- 
miarkowanie Francji, a roztropność Austrji, jak® 
bardzo mądrą i jedynie w obecnych okoliczno­
ściach stosowną.

Times w zupełności pisze się na tę część mowy 
królewskiej, która się odnosi do polityki zewnę­
trznej. »Anglja, mowi Times, sama udział miał®

ja spojrzałem na świat rozjaśnionetni oczy­
ma. A! trzeba abyś go poznał, bo to święty 
i wielki człowiek stary Żelizo, nie naszych  
czasów, nie dzisiejszego pokolenia! Mógłże- 
bym panu opisać to, co mi się na ziemi naj- 
wspanialszem wydaje, jego boleść i cierpli­
wość niezmożoną, wytrwanie w cierpieniu i 
spokój duszy. Z małegośmy wyszli, a samą 
wielkością charakteru starzec ten zyskał po­
szanowanie i miłość u świata. Staraśmy szla­
chta tej ruskićj ziemi, ale dawno wjrdziedzi- 
czeni z własnego zagona, musieliśmy praco­
wać na cudzem; ojciec wprzódy zarządzał 
majątkami w sąsiedztwie, nieostrożne zerwa­
nie się w czasie pożaru na ratunek, raziło go 
paraliżem i niemocą... Od lat wielu leży w łó ż ­
ku bezwładny, ale choroba stała się dlańbło-  
gostawieństwem, nauczył się w nićj modlić i 
stał przez nią świętym. Panie! —  zaw oła ł  
Oktaw, — potrzeba go poznać, aby pojąć, 
czem jest stary Żelizo!

Ubodzy jesteśmy, mara tylko matkę i ojca, 
do nich należy życie moje.

Chcesz wiedzieć o czem marzę? — chcę 
być dla nich pomocą i wsparciem, chcę się 
poświęcić, byj im starość uczynić pogodną i 
szczęśliwą.



^ ®kcie, na mocy którego dwie najpiękniejsze 
Pf°wiacje włoskie Austrji przed czterdziestu laty 
^typione zostały. Ponieważ trakta ty  zawarto, 
panować je  należy. Tern je s t  dziś Europa, czem 
^  traktaty uczyniły. Rozedrzyj z nich jeden, a 
**systkie inne będą nic nieznaczącym papierem.

Jej Kr. Mość wyraziła swą stanowczą tro- 
^liwośe o utrzymanie nienaruszonej wiary za- 
V ty ch  traktatów, i poparła tym sposobem po- 
®j powszechny, całą siłą swej potęgi — spełniła 

Hwdziwie posłannictwo Anglji w Europie," 
Wszelako Times oświadczył się stanowczo 

Pfzeciw okupacji austrjackiej Włoch środkowych, 
H o nie opartej na żadnem przyzwoleniu rnocar- 
*hva. Daily News z zadowoleniem widzi, źe u- 
’Hcia i zdania wyrażone w mowie królewskiej, 

będą źródłem żadnych nowych komplikacj.
®j Kr. Mość objawia, źe traktaty będą nienaru- 

8zone. Słowa te stosują się tylko do rządu an ­
ielskiego, ponieważ Anglja nie może tego same- 

poszanowania dla umów wymagać od innych 
h*jów, zwłaszcza jeśli tu idzie o ich i Europy
*®ter'es.

Daily News dodaje, źe nie pojmuje, dla czego 
tt*nana potrzeba reorganizacji marynarki angiel­
skiej obniżyła papiery francuzkie. W szak w tem 
oświadczeniu nie ma nic niepokojącego, pokazuje 
°Qo tylko, źe uaród angielski nie chce byc niż­
bym od swych sąsiadów w środkach obrony.

Co do Morning Post, ten nie przestaje utrzy­
mywać, iż nie widzi przeszkody, dla ktorejby An- 
S\ja nie miała się przyłożyć do emancypacji 
Włoch. Mowa o poszanowaniu traktatów nic tu 
a'e znaczy, ponieważ nikt nie myśli ich naruszać, 
^ala kwestja idzie o ewakuację posiadłości p a ­
ń sk ich ,  gdyż to środkowe Włochy są począt­
kiem wszystkich zawikłau. Morning Post gorzko 
Wyrzuca ministrom, źe nie ośmielili się stanąć na 
tym gruncie.

— N a dzisiejszem posiedzeniu Izby lordów, 
Margrabia Exeter odczytał odpowiedź królowej 
Qa adres uchwalony wczoraj przez Izbę. K ró lo ­
wa dziękuje lordom za ich lojalny adres i oświad- 
c*a, źe korona rachuje na ich serdeczne usiłowa­
nia, celem przyspieszenia rozpraw nad projekta­
mi, które im przedstawiane będą.

Lord Brougham przedstawił petycję, majacą 
przedmiot negrów wolnych Jamaiki, którzy się 

Oskarżają, że parlament miejscowy za pośpiesznie 
^chwalił prawo, odnoszące się do pracy coolisów 
Wyrobników niższej klassy).

Hrabia Carnarvon odpowiedział, źe prawo to 
Jaszcze nie zostało do Anglji nadesłane, i jak  je  
ri!4d odbierze, nie omieszka szlachetnemu lo rdo ­
wi udzielić żądanych wyjaśnień.

W Izbie niższej pułkownik N orth  zapytał się, 
®°jest prawdziwego w rozchodzącej się wieści, 

rząu Jej Kr. Mości postanowił zredukować o- 
ecną cyfrę milicji do 10,000. Podsekretarz woj- 

*ty odpowiedział, że rozporządzenie to zależećbę- 
H 'e po większej części od liczby wojska, które
Powróci z Indji. (In. Belge.)
^  Londyn  7 lutego . Z Rzymu piszą do Court Jonr-

nal, źe listy kredytowe J. K. W . Xięcia Walji nie 
na p. Freeborn, ale na innego bankiera są w ysta­
wione, co o tyle je s t  waźnern, źe Freeborn uwa 
żanym był za gorliwego ajenta lorda Palmersto- 
na.— Bawu tu od wczoraj hr. Perponcher, szarn- 
belan J. K. W . Xięźnej' pruskiej, który przybył 
z urzędowem doniesieniem o szczęśliwem rozwią­
zaniu Jej Kr. W ys. i zamieszkuje w londyńskim 
zsmku Buckingham Pallace.

— Xiąźe Ludwik Lucjan B onąpaFe, który 
zdała od dworskiego wiru zajmuje się tu swoje- 
mi lingwistycznemi studjami, odjechał do Paryża, 
aby być obecnym przy otwarciu senatu. Xiąźe, 
ceniony filolog i pilny szperacz, nie porzucił swe­
go skromnego trybu życia, mimo wyniesienia się 
swojego stryja. Jes t  on bratem Piotra Napole­
ona, synem znanego naturalisty xięcia Canino i 
wnukiem Lucjana Bonapartego.

.— Nowy poseł angielski w Wńshingtonie lord 
Lyons, syn zmarłego admirała, ma wyjechać we 
czwartek na miejsce swego przeznaczenia.

Brak ruchu i pognębione usposobienie wczoraj 
jeszcze trwały na giełdzie. Obligi długu^W. Bry- 
tanji stojące z początku za 95s/s , albo 953/o  sp a ­
dły już na 93 ‘/ ,  i dopiero na skutek nieco lep­
szych paryzkich notowań podniosły się do 95V*> 
albo 9 5 '/a. Po zamknięciu giełdy, gdy paryskie 
kursa znów się zniżyły, spadły i papiery angiel­
skie. Pożyczkę austrjacką dzienniki wszelkiej 
barwy i wszelkiego odcienia uważają za zupełnie 
upadłą. Wszelako wiadomość ta może byc przed­
wczesną, bo oprócz obrotów Rotschilda na wła­
sną rękę, sztucznie przysposobionych, innych 
w tej mierze nie czyniono i od ducha paryzkiej 
mowy tronowej zależeć będzie, czy spekulacja u- 
łakomi się na promessy, czy je  odrzuci.

(Neue Preussische Zeitung .)
F R A N C J A .

Paryż 5 lutego. Rozprawy miane w parlamen­
cie angielskim, rozproszyły w części obawy, jakie 
sprawiła broszura Cesarz Napoleon I l l c i i  Wiochy. 
Opinja publiczna znów oddycha nadziejami poko- 
jowemi. Giełda o jednego franka podniosła swe 
kursa. '

L ord  Palmerston oświadczając się w sposob 
wyraźny za utrzymaniem pokoju, zniweczył wszy­
stkie fantazmagorje P ressy , która od miesiąca 
wmawiała w swych czytelników, źe szlachetny lord 
położył sobie za zadanie, obalić gabinet Derbego, 
objąć ster rządu, i sharmonizowrać politykę angiel­
ską z zamiarami francuzkiej interwencji we Wio- 
szec h. Jednocześnie i lord Derby w izbie lordow 
wyższej wygłosił swe zasady uznawania traktatów.

W oświadczeniu tych dwóch mężów stanu, u- 
patrywano nietylko odosobnienie, w jakieby I  rau- 
cja popadła w razie przedsięwziętej wojny, lecz 
czynną interwencję Anglji dla obrony traktatów, 
któreby zagrożone były. Spodziewają się, źe to s ta ­
nowcze oświadczenie się Anglji wywrze pewien 
wpływ na tych, coby się skłaniali do wojny, przed­
stawiając niemałe trudności jakieby, ona za sobą 
pociągnęła. Z drugiej strony pan Dizraeli uczynił 
sprawozdanie zuczynionyah krokówj>rzezjnektó-

re mocarstwa do wiedeńskiego i paryzkiego dwo­
ru, celem usunięcia kollizji. Powszechność widzia­
ła w tern pewne szanse, pewne nadzieje pokoju i 
skwapliwie je pochwyciła.

Z resz tą  czas, który nas oddziela od chwili mo­
wy Cesarskiej, nie jes t  daleki, a wtedy kraj jasno 
widzieć będzie, jak rzeczy stoją. Osoby wysoko 
w rządzie położone okazują zupełną pewność, iż 
ton tej mowy będzie za pokojem. A nikt w samej 
rzeczy nie umie do kraju przemówić jak  Cesarz 
Francuzów, umie on poznać ducha opinji, i umie 
odwołać się do uczuć narodowych. W ięc i tą  r a ­
żą spodziewać się należy, ze słowa jego harmoni­
zować będą z temi uczuciami mianowicie w kwe- 
stji, która od pięciu tygodni tak żywe wywołała 
obawy.

W szelako nie możemy przed czytelnikami u k ry ­
wać, iż inne osoby, jak  np. pan Lagueroniere są 
przekonania, źe wojna jest zdecydowaną mysią 
Cesarza. Lecz osoby te mylą się, pomimo niektó­
rych znaczących manifestacji, względem opinji 
publieznej, którą uważają za sprzyjającą wojnie, 
gdy się ta rozpocznie. Mogą się też stanowczo 
mylić co do postanowienia Cesarza. Dla tego po ­
mimo nader ważnego obecnego położenia, przyłą­
czamy się zawsze do tych, co nie wątpią w u trzy­
manie pokoju.

— Wczoraj wieczorem miał miejsce w luile* 
riach obiad na cześć xięźnej Klotyldy, na k tóry  
zaproszono 120 osób. W szyscy członkowie rodzi­
ny Cesarskiej na nim się znajdowali, jak  również 
ministrowie, prezesi głównych korporacji państwa 
i lega ej a sardyńska. t

  Wczoraj także jenerał Delarne, inspector
ieneralny żandarmerji, długą miał z Cesarzem ko n ­
ferencję. Nord.)

N I E M C Y .
Sztu ttgar t  5 lutego. Piszą do Gazety Kotońskiej: 

Przed kilku dniami znowu zabrano Dostrzegacza, 
z powodu artykułu z Gazety ludow ej , przeciwko 
Ludwikowi Napoleonowi, mieszczącemu w sobie
osobiste napaści. ,

Uannower 4 lutego. Druga izba przy naradach 
nad postępowaniem dyscyplinarnem przeciwko 
sędziom, przyjęła następną poprawkę: ».Do do ­
chodzenia zarzutów uczynionych członkom wyz- 
szego sądu apellacyjnego, jako też prezesowi albo 
vice-prezesowi sądów wyższych, potrzeba zezwo 
lenia ministerstwa sprawiedliwości, jakkolwiek 
kommissarz rządowy wniosek ten za bardzo nie­
korzystny uważał, z powodu, iż tym sposobem 
wzrośnie dla ministerstwa sprawiedliwości wielki 
nawał interessów, a obok tego ta najwyższa są-  
dowo-administracyjna władza będzie się nieraz 
widziała w smutnej konieczności orzekania o rze­
czach, które nie w administracyjnej, ale czysto- 
sądowej rozstrzygane być powinny drodze.

(Neue Preussische Zeitung)  
X IĘ Z T W A  NADDUNAJSKIE.

Bukarest 5 lutego. Zgromadzenie narodowe 
przystąpiło dziś do wyboru hospodara. 64 depu­
towanych było obecnych, licząc w to metropolitę 
i trzech biskupów. C i  o b r a l i  j ednomyślnie hospo-

— Ale dla siebie, dla serca? czego  pragną- 
■̂eś mój m łody  przyjacielu?

—  D la  siebie —  zajęknął się Oktaw, — 
hie dawno jeszcze  marzeń i nadziei nie mia- 
*em, ca ły  byłem  w pracy i przyszłości, moich  
starych rodziców . Wiatr jakiś w ion ą ł na mnie, 
wyobraźnię ro zk o ły sa ł ,  nie poznaję siebie... 
Wczoraj jeszcze byłem  tak spokojny i szczę­
śliwy, inny obraz nosiłem  na sercu... wyźój 
sięgałem myślą... dziś, nie znam siebie, w szy­
stko się zaćm iło  i zczerniało .. .  sam nie wiem  
co począć?

— Z w yciężyć  nie potrafisz, — rzekł n ie ­
znajomy, — uciec byś m ó g ł  tylko.

Ale czy  dziś zechcesz  uciekać?
Nie! nie! — rozśm iał się szy d er sk o —  c z ło ­

wiek uciec nie potrafi od siebie, a  gdzieby- 
^blwiek poszedł, w lecze  z sobą n iebezp ie­
czeństwo... W czoraj pow iadasz , śn ił ci się  
Wyższy ideał,  dalej s ięga łeś  uczuciem, ale już 
Miałeś ten g łó d  w sercu który raz rozbudzo­
ny nigdy się nasycić  nie daje... jutro, Bog cię  
Ustrzedz może, tyś bezsilny i rada moja nic 
P°tem... próżne s łow a! próżne rady!

'— W ięc  cóż począć?—  rzek ł Oktaw.
Nieznajomy stanął n ag le  w śród drogi, p o ­

patrzał nań długo, a  w oczach  łzy  mu się 
z d a w a ły  p okazyw ać.

—  P ow ies ić  się lub utopić zaw czasu ,  
z a w o ła ł ,  —  może by łob y  najlepiej ż e la ­
zną w o lą  zgnieść cz ło w ie k a  w sobie, a w y ­
robić p osag  uczc iw y.. .  n a leża ło b y  spróbo­
w ać.-.  ale fatalność! fatalność! nie! niema  
środka losu uniknąć, myśmy słabi, a dola ma  
dłoń kamienną!...

To m ówiąc, p och w ycił  rękę m łod ego  c z ło ­
w ieka i potrząsłszy  nią, szybko się od niego  
oddalił.

XI.
W  dworku Podkom orzanki siedział p r a ­

w ie  dzień ca ły  pan J o a ch im , nastawując  
cz o ło  n iebezpieczeństwu, którego w ielkość  
powoli zm niejszał sam sobie, pochw ycony  u- 
rokiem n iew ysłow ionym . Raz je szcze  k o sz to ­
w a ł  życ ia  i ktoby nań teraz spojrzał bacznićj, 
poznałby  ła tw o ,  że w ielka w nim za sz ła  zm ia­
na od powrotu ze wsi... Tw arz naw et nosił  
rozprom ienioną, uśmiechniętą, jaśn iejszą  i 
w  świat patrzał z zajęciem, jak iego  w  nim  
dawniej nie budził: —  Ludzie obchodzili go  

j więcej, on sam ch w yta ł  się na nadziejach  
( i rachunkach na przysz łość , w ese lszym  czuł

sie w  sercu, od m łodn ia łym  i szczęś liw ym  
prawie. —  U czucie  jego  nie miało charakte­
ru, jaki przybiera w m łodości gdy po raz pier­
w szy  w ybucha, jakkolw iek  silne bo w sercu  
św ieżem  zasiane, uśmierzone b y ło  latami, 
smutkiem przecierpianym, zawodami; p o g o ­
dne było i łagod n e  jak  piękny dzień jesienny.  
P an Joachim sam je przed sobą ledw ie  m e  
ojcowskim przywiązaniem t łu m a czy ł  tak b y ­
ło  czyste i poczciwe. Módz koch ac kogoś i 
życie  mu p ośw ięcić  już dlań wielkiem było

RUI.
Przecież nie b y ła  to m iłość  jesienna co nic 

nie pragnie i w yrzeka  się wszelkich  nadziei, 
przychodziły  chwile odrodzenia w  których 
marzenie z ło te  sw e  namioty rozpościerało  
nad g ło w ą  znużoną; a boleść co 
niu ze snów to w a rzy szy ła  im ała sw ą  roskosz

‘ "tT L now y wprawił pana J o a c h i m a

w sp o tó j  y P a " y nieX S » , p e “ o"• d a-*" .
i zab ezp ieczy ł

zupełnie.
(.Dalszy c iąg n a s tą p i )
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dara Mołdayyji Alexandra Couza na hospodara  
Wołoszczyzny. Tym  sposobem faktycznie dopeł 
niono unjiXięztw. Monitor paryzki powiada w de­
peszy, donoszącej o tym wyborze, z’e formy okre­
ślone regulaminem organicznym i konwencją z dnia 
39go sierpnia w przedmiocie wyborów, ściśle za­
chowanymi były. Stosuje się to do spodziewanej 
odmowy Porty, która ja k  mówią już w yboru Cou- 
zy na xięcia Mołdawji potwierdzić się wzdraga, 
ponjewaź takowy nie wszystkim wymaganiom pa- 
ryzkiej konwencji odpowiada, albowiem Couza 
ani 35 lat wieku, ani 3000 dukatów dochodu nie 
posiada. (Neue Pr. Z tg .)

W  Ł O C PI Y.
Piszą z Turynu do Gazety W eneckiej:
Izba deputowanych uchwaliła znaczną większo­

ścią prawo tyczące się gwardji narodowej. Roz­
praw y nad tern prawem posłużyły tylko do oka­
zania poważania i wpływu jakiego doznaje hrabia 
Cavour. Dawniej pierwszy nasz minister był w pra  - 
wdzie panem absolutnym izby, rozporządzał do 
woli głosami przy kaźdem prawie rozporządzeniu; 
lecz zdarzało się niekiedy, iż był zmuszony do p e ­
w nych ustępstw i układów z większością, i trzeba 
było przyjąć, to nic niezuacząeą poprawkę, to na­
der ważną modyfikację. Izba po wszystkie czasy 
okazywała się nader zazdrosną o swoje prawo po ­
prawiania lub modyfikowania projektów przed­
stawianych przez ministrów, i tym razem więc o 
kazała swą chęć użycia swej szerokiej władzy. Po 
pierwszych wszakże uwagach uczynionych przez I g^je prześlicznie wyrobiony posą 
hr. Cavour, autorowie poprawek cofnęli je  natych- | lego przedstawiający pełną wdzię 
miast. Godną je s t  także uwagi rzeczą, że izba tak 
w czasie przedstawienia samego prawa, jako  też 
w chwili rozpraw nad niem, okazała pewne w ah a­
nie od rozporządzeń, które uchwalała.

W  ostatnich czasach uczyniono w wojsku do 
czterechset awansów, a jeszcze ma wystąpić kwe- 
stja co do innych środków wojennych. Minister 
wojny, jak  mówią, ma zamiar wystawić dziesięć 
nowych pułkowi przeformowaćkarabinjerów (żan­
darmów) na trzy szwadrony konnicy, k tóraby wra- 
zie wojny stanowiła straż królewską.

— Piszą z Medjolauu do dziennika P ays:  W ia ­
domo, że liczne aresztowania miały miejsce w W e ­
necji. Osoby aresztowane należą po największej 
części do znakomitszej klassy ludności. Niektó­
rych  więźniów wywieziono do Mantui i do fortec 
monarehji.

Austrja nie przestaje koncentrować sił swoich 
w Lombardji. Miasto Brescia jes t  przepełnione 
wojskiem; liczne bataljony obozują w Placencji i 
nad rzeką Po; do Medjolanu codziennie nowe przy­
bywają pułki. W szystkie te ruchy wojsk są dla

Mar ja  W ye , miejsce zamieszkania mojego jes t  
w Marle Harle w Egbam-Hill. Zaślubiłam Gale’a 
dnia 30 maja 1837 r. w kościele Islington. W  ten 
czas był przybrał nazwisko Jerzego Gore.

Lydia  Dirch. W  dniu 3^stycznia 1858 r. zaślu­
biłam Gale a w kościele Sej T ró jcy , Powiadał że 
się nazywa Tomasz George. W  miesiącu lutym 
odjechał mówiąc, że musi odbyć podróż. P ow ró­
cił w kwietniu, i w tydzień potem zuowu odje­
chał. Już później niewidziałam go.

Sarah A nn  Drevett. Zawarłam małżeństwo dnia 
3 maja 1858 r. z Jerzym G'eer, k tóry tu stoi, 
w kościele na placu Hanowerskim. W  pięć dni po­
tem pod pozorem podróży odjechał i więcej go 
nie widziałam.

Następnie ożenił się z Martą Goloer, którą tak ­
że po tygodniu opuścił.

F an n y Terril. Ja  wzięłam ślub z tyrn mężczy­
zną noszącym nazwisko Gorden, d. 7 sierpnia, 
ale tylko dzień jeden ze mną mieszkał (śmiechy). 
Udał się w podróż morską, z której miał we trzy 
miesiące powrócić, ale niewrócił do mnie.

Constable Green. Łącznie z p. Leonard szuka­
liśmy tego człowieka od listopada, ale się u k ry ­
wał, wreszcie przeszłej niedzieli w Eyham-Hill 
przywoławszy p. Gordon do sali wstępnej, p o ­
znawszy w nim śledzonego poprowadziłem go na 
policję jako pod zarzutem wieloźeństwa zosta­
jącego.

— W  Paryżu artysta  rzeźbiarz wykończa wła-
g z marmuru bia­

łego przedstawiający pełną wdzięków młodą dzie­
wicę trzymającą w ręku ważki na której niestety 
z jednej s trony amor, a z drugiej aż smutno po ­
wiedzieć wór pieniędzy leży, i ostatni bardzo wi­
docznie przeważa.

—  Z Elorencji dochodzi nas wiadomość, że W. 
xiąźe wydał 25 stycznia r. b. zakaz wywozu k la­
sycznych pomników sztuki, uznawszy takowe za 
własność kraju nie ulegającą na przyszłość sprze­
daży.

— Profesor Rietschel w Dreźnie wystawił 
w swojej pracowni pomnik Karola M arji Webera 
mający być w stolicy tej ustawiony. Artysta  
w postawie stojącej lewem ramieniem wsparł się 
o pulpit na który przeeudownie wyrobiona lewa 
ręka wystaje. Okryty jes t  płaszczem, który zu­
pełnie z lewego ramienia odpadł, tylko na p ra ­
wem zawieszony i zebrany prawą ręką trzymają­
cą bukiet z róż i liści dębowych złożony, fałdzisto 
dolną połowę figury okrywa. Górna część ciała 
w ubiorze nowomodnym występuje z pod p ła­
szcza; a wyraz głowy cokolwiek na bok zwróco-

naj piękniejsze nowszej 
w 89 roku swego życia.

szkoły obrazy.

Literatura Perjodycznu
W  dokończeniu korrespondencji z Paryża w G&‘ 

zecie W arszaw skie j, czytamy koniec rozbioru p®| 
wieści: ,,L’emsorcelee“ przez p. Barbey d’Aureilly> 
oraz krótsze wspomnienie o kilku innych no'V 
szych utworach tego pisarza.—Napotykamy 111 
również dokończenie wvjętego z Kurjera WilC1' 
skiego: „Rzutu oka na dzieje Serbji w o s t a t n i  
60 latach."

W  Gazecie Codziennej z szczególnem zajęcie®1 
czytamy korrespondencję ze Lwowa, mieszczą®? 
w sobie wyjątki z umieszczonej w tameczny®1 
D zienniku literackim  recenzji: „W ieńca dla St-3' 
nislawa Jachowicza." Najbardziej ucieszył u3® 
pogląd na naszych pisarzy ludowych i porówp®' 
nie Walerego Wielogłowskiego z Janem Kanty®1 
Gregorowiczein, przyznający obudwóm głębok? 
znajomość przedmiotu, z tą tylko różnicą, 
Wielogłowski z ludu szydzi i zeń się naigra«'a’
Gregorowicz gorącą dla niego tchnie miłości?'
Tenże sam sąd, oparty  na gruntownem pojęci® 
rzeczy, czytaliśmy również przed niedawny®1 
czasem w infiem piśmie, za granicą wychodzącej®' 
W idać, że praw da zawsze utoruje sobie dróg?1 
pomimo wszystkich wydawnictw, pod które si? 
przeciwnicy jej nieraz podszywają.

Towarzystwo Dobroczynności, jak  nam donof 
Kur je r ,  z próbek różnych gatunków ziemi, w j' 
dobytej świdrami z gruntu stanowiącego koryt® 
Wisły, urządziło W ystaw ę na korzyść swoi®®,
ubogich. W dow a po ś. p, pułkowniku Józefi®
Paszkowskim , wzywa wszystkich przyjaciół j 
znajomych zmarłego jej męża, którzyby posiadał1 
jakiekolwiek jego prace literackie lub listy, iżby si? 
z takowemi zgłosili do niej, celem ułatwienia j®J 
zamierzonego wydania drukiem wszystkich dzie‘ 
zasłużonego nieboszczyka.

D o v m g i f e i i  a .
R o c z n ik ó w  g o s p o d a r s tw a  hraj®

W C g O  w y d aw any ch  p rzez  T o w a rz y s tw o  Rolnic*® 
w  K ró les tw ie  Polsk im , zeszy t za miesiąc luty. wyszedł 
z d ru k u  i zawiera: Czynności komitetu  w miesiącu s ty  
ezuiu; —  P ługi pa row e , przez F r .  L utosław skiego; - f  
Opis u p raw y  i uży tku  roślin mniej znanych przedst3 ' 
w ionyeh na w ystaw ie  rolniczej w Ł ow iczu  w r. b.’ 
p rzez  E dm unda Sygietyńskiego —  W iadom ość  o wy'
s taw ach  i konkursach  rolniczych we Francj i ,  p rzez  A

Lombardów jedyną skazówką obecnego stanu rze- j nJ* - .ia ł) gdyby chwytał dalekie tony, tak jes t  o- 
czy, gdyż wiadomości z zagranicy jedynie drogą j najdokładniejszego podobieństwa, pełną na- 
kontrabandy tu przybywają, a najczęściej fałszy­
we lub poprzekręcane.

Arcy-xiąże Maxymiljau ciągle tu przebywa, i 
stara  sięłagodzićrozporżądzenia trochę za surowę 
feldmarszałka Giulay, który wygląda pierwszej 
lepszej sposobności, aby ogłosićLombardję w s ta ­
nie oblężenia. Jak  wiadomo arcy-xiąźe Maxymi- 
ljan otrzymał od brata swe^o Cesarza, pozwole­
nie otworzenia szkół prywatnych dla studentów 
uniwersytetu Padewskiego, k tóry przerwał swe 
Łursa.

Chodzi po Medjolanie pogłoska, że stronnictwo 
arystokratyczne starasięzapew.oić arcy-xięeiuMa- 
xymiljanowi królestwo Lomhardzko - Weneckie. 
Y f  liczbie zwolenników podobnego projektu, w y­
mieniają nawet pewnego znakomitego pisarza.

Stronnictwo ruchu nie'przestaje występować 
z demonstracjami. W  dniu 29tym z. m. w teatrze 
de la Scala miała miejsce dość znacząca manife­
stacja. W  czasie przedstawienia Normy, za p ier­
wszym uderzeniem smyczka, gdy chór zaczyna 
Guerra guerro , publiczność wybuchło z szalone- 
mi oklaskami, powtarzając Guerra, guerra. Ofi­
cerowie austrjaccy, jako  ludzie dowcipni, wzięli 
udział w entuzjazmie publiki. (Le Nord).

Z b ieran in a  Człowiek siedm żon  m a ją ­
c y .—P. Gale przed aędziegop. T yrw hit t  obwinio­
ny  o kilkakrotne ponowienie ślubów małżeńskich 
ciągle z innemi kobietami, nie zapiera się woale 
tego postępku; świadkowie zeznają:

Mis Lorenna Pearce. Jestem  siostrą p. Gale, i 
z tego tytułu byłam drucliną przy ślubie jego 
z panną Gea w kościele Tourhangreem. Ona j e ­
szcze żyje, a wprzeazłym tygodniu widziałam się 
^jiią  u jej matki.

tchnienia, tak klasycznie wykończoną, że znaw­
cy upatru ją  w niej ideał jeniuszu muzykalnego.

— W  Paryżu wkrótce wyjść mają: Mimoires 
du Due de Decares zawierające wiele dotąd nie­
znanych listów Ludwika XVIII.

—  W  Berlinie robione próby użycia torfu do 
wyrabianiania gazu na oświetlenie, skutek pom y­
ślny okazały.

Z Londynu pod 29 stycznia donoszą że 
w ciągu ostatniego tygodnia umarli tam w pode­
szłym bardzo wieku dwaj parowie: Eearl o fR i-  
pon i lord Northwick. Obydwaj w czasach u- 
piynionych grali rolę, jeden  jako polityk i dy ­
plomata, drugi jako  znawca ilubow nik  sztuki, 
ale oddaw na usunęli się z widowni publicznej, na 
którćj mianowicie E arl  o f  Ripon przez lat 40 
świecił. Pomijając że sam piastował przez kilka­
naście miesięcy godność pierwszego ministra , 
wspomnieć musimy, że przez ciąg lat 29 zasiadał 
w parlamensie pod lordem Liverpool, Jerzym 
Canning, hr. Grey i sir Robertem Peel, to jes t  od 
1804 do 1806 r. jako  wybrany w Carlon, a od 
1807 do 1827 roku w ybrany w Ripon, poczein 
wszedł do izby wyższej jak o  Viscount Goderin. 
Lord Nortnwick zdała od widowni politycznej, 
pędził życie oddany dziełom sztuki których b a r ­
dzo piękny zbiór posiadał. W  roku przecież 1857 
stanął już 871etui starżec nagle w izbie wyższej, 
aby oddać głos przeciw polityce chińskiej lorda 
Palmerston, a to pojawienie się jego wtedy tern 
większe zrobiło wrażenie, że przedtem dosyć 
rzadko się na obradach izby pokazywał. Nelson, 
sir William Hamilton, Payne, Knight, Ditzincourf 
Cauova, Camuccini stanowili grono najbliższych 
jego przyjaciół. Jako zbieracz był niekiedy ex- 
centrycznym oddając za w ą tp liwe starożytności

drukować. — Warszawa dnia 30 Stycznia ( l i  Lutegq) 1859 r.

A. K ,;— Kilka s łów  ó p ry w a tn y ch  fab ryk ach  żelazny3® 
w Królestwie; — Uwagi nad  a r ty k u łe m  p. Ł ukasza  St»| 
lewicza p od  ty tu łem : „ P o b ie ż n e  wyjaśnienie kwest)1 
drogości  że laza" prze? Józefa  B eheńsk iego ;— Jeśżc*®
je d n a  o d p o w ie d ź  na ar tykuł:  .,P ro ś b a  o r a d ę .” p. M*

Dr- Cegielskiego Poznania, p rzez  E d m u nd a  Sygietyó ' | 
skiego (z ryc iną);— O O .Składnicy z za g rab k a m id o  p ł« ' 
gów i p łu źy c  używanej,  p rzez  J a n a  W itan da  (z ryci ' 
ną); —  Z astosow anie  nauk  p rzy ro d zo n y ch  do naszeg0 
g o s p o d a r s tw a  wiejskiego, przez  J .  B. R ;  —  Przegiąć 
pism rolniczych p e r jodycznych ,  p rzez J  K. G re g o r3' I  
wicza;— K ron ik a  bibliograficzna —  R O Z M A IT O Ś C I . '"  i 
G nano i o d ch od y  owcze ro zp ro szk o w an e ,  p rzez Jack® i 
W olsk iego; - O  żywieniu in w e n ta rz a gotow aue.ni k a r to ­
flami. p rzez P io t ra  W alew skiego . — O dezw a do R ed ak '  
cji R oczników  G o sp o d a rs tw a  k ra jo w e g o ,  p rzez  CM 
D rużback iego ;— P rzeg ląd  w iadom ości p rzez k orospon-  
d en tów  T o w a rz y s tw a  rolniczego w K ró les tw ie  P o l '  I
skiem, za miesiąc styczeń t 859 r. n a d e s ł a n y c h ;   P<>- I
strzeżenia  m eteorologiczne za miesiąc grudz ień  \ 85? 
r„* W y p a d k i  ś redn ie  dos trzeżeń  meteorologicznych
w O bserw ato r jum  Astronomicznem W arszaw sk iem  w r. 
1858 r. rob ionych .  (N er 40.___I).

PRZY JECH A LI DO W A RSZA W Y .
C zarnecki G ustaw  ob z W ilna  n r  4 1 4 .—  G adom ski 

Stan. ob. z D ębna n r  2668. — K och ano w sk i  R om an ob- 
z P rę d o c in a  n r  474j5 . —  O kęck i  Hen. ob. z Białogóry 
n r  585. W ęgliński C yprjan  ob. z B rzużycy  n r  66 1 ,—'  
Z bijew ski F ran .  ob. z Ch orzewa.

W Y JE C H A L I Z W A RSZA W Y .
Cielecki M aksy, ob. do Zgierza. — Koźtnian Hen- 

ob. do J e z i e r k a — N iem ierycz  Jó z e f  ob. do  Sm olecho- 
w a .— O rdęga  Jan  ob. do Ż e lech o w a .— R o szk ow sk i  Jul. 
ob. do T rz e b ie to w a -—S łu p ec k i  A. ob. do S ob irń .  — S to -  
jow sk i  M ichał oh. do  P rad ła .  —  Demblin  H e n ry k  hr.
do W iedn ia .  —  Ja b ło n o w s k i  Aleks. ob. do  W ł o c h .  _
W a l te r  K aro l  nauczycie l  do L o n d y n u .

T E A T R  W IELKI. Jutro: flugonoci.

Dziś W ielkie przedstawienie 
w Ujeżdżalni przy ulicy liró lewsUie.i.

Starszy Cenzor, F. Sobioszczański.

0 ; - - S i e w n ik  do nasion zbożow ych  Drewitza b u d o w y  j
—̂  ~  _ .  . . .  * ’  . 1


